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W dniu 5m Października t. j. w Sobotę o godzinie 7 z rana zakoń­
czył doczesne życie opatrzony SS. Sakramentami na drogę wieczności:

NAJDOSTOJNIEJSZY NASZ AKCY-PASTEBZ

X. A N T O N I  M E L C H I O R  F I J A Ł K O W S K I
METKOPOLITA WAESZAWSKI.



„Bądź wola Twoja.11

Podobało  się B ogu dotknąć nas nowym krzy­
żem i nową boleścią. W  dniu 5 b. m. i roku  o go­
dzinie 7 rano, przeniósł się do lepszego życia nasz 
N ajdostojniejszy A rcy -P aste rz , A rcy-B iskup W a r­
szawski M etropolita, ś. p. A ntoni M elchjor F ija ł­
kowski, urodzony w dniu 3 Stycznia 1778 roku  
we wsi Pszczowie w okolicy Poznania, z ojca S te­
fana i m atki Beaty. Z m arły  liczy ł zatóm la t ży ­
cia 83; a ukończywszy nauki świeckie w Poznaniu, 
był potem  uczniem  Sem inarjum  w Gnieźnie.

Jak o  K apłan, rozpoczął służbę bożą w Djecezji 
K ujaw skiej, i tam  został K anonikiem  K atedralnym , 
W ikarjuszem  K apitu ły  W arszaw skiej by ł przez lat 
dw anaście, następnie zasiadł w K apitu le Płockiój 
jak o  S ufragan  za B iskupa F ranciszka  ń P au lo  
Paw łow skiego, k tóry  go święcił na Sufraganiję 
i B iskupstw o H erm opolitańskie in partibus infide- 
lium w K atedrze  Kujaw skiój we W łocław ku. N a 
dostojeństwo to mianowany by ł dnia 28 L ip ca  
1840 ro k u , prekonizow any zaś na K onsystorzu 
R zym skim  dnia 27 S tycznia 1842 roku. W  tym  
przeciągu  czasu m ianow any by ł K ustoszem  P łoc­
kim  dnia 4 G rudn ia  1840 r., Proboszczem  zaś K a ­
tedralnym  tamże dnia 24 W rześnia 1844 r. N a A d ­
m inistratora A rchidjecezji W arszaw skiój obrano 
ś. p. zm arłego A rcy -P asterza  po dw a razy, ale za 
pierwszym  razem  zrzekł się tój godności, i dopiero 
za drugim  obiorem objął ją w dniu 5 P aździern ika 
1844 roku.

N a tajnym  K onsystorzu  w Rzym ie dnia 18 W rze­
śnia 1856 roku prekonizow any na A rcy-B iskupa 
W arszaw skiego. O brzęd przyw dziania paljusza od­
był się dnia 11 Stycznia 1857 roku w archikate­
drze warszawskiój. W  dzień ten pam iętny w h i- 
storji K ościoła naszego k ra ju , tysiące ludu  assy- 
stowało święceniu; wzruszonem u do łez A rcy -P a - 
sterzow i w ręczył paljusz zm arły  K siądz T ad e­
usz H rab ia  Łubieński, B iskup R odopolitański S u­
fragan K ujaw ski; kropidło po wejściu do przed­
sionka podaw ał ówczesny P ra ła t dziś B iskup S u ­
fragan  D ekert; M szę świętą odpraw ił B iskup Ł u ­
bieński; bullę O jca świętego P iusa  I X  odczytał 
z am bony P ra ła t, Scholastyk M etropolitalny K siądz

Białobrzeski; z m a rły  zaś B iskup Łubieński p rze­
mówił po polsku przed odebran iem  paljusza, a po 
łacinie przed  złożeniem  hołdu  przez D uchow ień­
stwo.

N astępnie w Kollegjacie Łowickiej odbyła się 
dnia 14 C zerw ca 1857 roku  instalacja A rcy -B i­
skupa. P o d ró ż  z W arszaw y do Łow icza na tę 
uroczystość była niezm iernie rozrzewniającą, na 
dworcach bowiem kol ei żelaznej lud wszędzie wi­
ta ł przejeżdżającego D ostojnika, witał z najw ię­
kszym  zapałem , a w Łow iczu całe miasto wyszło 
na jego przyjęcie.

S. p. K siądz F ijałkow ski od czasu utw orzenia 
przez Pap ieża  P iusa  V II  w ro k u  1817 A rcyb i- 
skupstw a W arszaw skiego, by ł szóstym z kolei 
A rcy-B iskupem ; poprzedzili go: M alczewski, H o­
łowczyc, Skarszew ski, W oronicz i C horom ański, 
wyświęcony na tę godność w r. 1837.

Z pom iędzy tych zm arłych A rcy-B iskupów , on 
najdłużej rządy A rchidjecezji W arszaw skiej sp ra­
wował. W  czasie pełnienia swych obowiązków, 
przyjm ow ał N uncjusza A postolskiego F law iusza 
C higi A rcy -B iskupa M yreńskiego; otw ierał T o ­
w arzystw o Rolnicze, by ł jego Członkiem; a przede 
wszystkiem kochał O jczyznę i M atkę naszą—K o ­
ściół.

Od rana w dniu 7 b. m. zwłoki A rcy -P aste rza  
wystawione były  na w idok w pałacu arcy-b isku- 
pim. L iczne tłum y zw iedzających od ran a  cisnę­
ły  się do przysionka. O byw atele wszędzie u trzy ­
mywali porządek, a w jednej z kom nat pałacu 
przybranej kirem , odpraw iane były M szy święte 
żałobne za spokój duszy zm arłego.

W dniu 10 b. m. o godzinie 3 z południa, p rzy  
biciu w dzwony we w szystkich kościołach, p rzy  
assystencji Zakonów, Bractw , Zakładów  dobroczyn­
nych, różnych ko rp o racy j, praw ie wszystkich mie­
szkańców W arszaw y, i umyślnie przybyłych z oko­
licy włościan i obywateli— nastąpiło  wyprowadzenie 
zwłok do K ościoła Świętego Ja n a , a nazajutrz dnia 
11 b. m. złożono je  w grobie. D o niesienia zw łok 
należeli wszyscy bez różnicy  stanu i religji.

Pokój twej duszy  zacny i nieodżałow any mężu!



DOLINA OJCOWA.
2.

KATARZYNA JĘDYCZYNA I PAMIĘTNIK JEJ DOMKU-

K iedy Ojców prostą, był osadą wiejską i nie był 
tak  licznie zwiedzanym , jak  to dziś ma miejsce; 
kiedy w miejsce w ygodnego hotelu i austerji znaj­
dow ała się w Ojcowie tylko karczm a z kwaśnóm 
piwem i cuchnącą wódką: w tedy jedyną ucieczką 
p rzed  głodem  i pragnieniem by ł domek zacnej 
i poczciwej K atarzyny  Indyczyny albo Jędyko- 
wój, zawsze czysty, schludny, zasobny i z całą 
serdecznością polską o tw arty  na przyjęcie wcho­
dzącego weń gościa. Indyczyna, była-to  prosta 
m atrona wiejska, troszeczkę przychylona, trosze­
czkę ospowata, ale usłużna, staranna, pełna życia, 
swobody i tej niewym uszonej wesołości, wspólnej 
nam  wszystkim dzieciom polskiej ziemi. N ikt jej 
z nas m łodą nie pamięta, w każdego pamięci ry ­
suje się tw arz poczciwej w ieśniaczki otoczona ko- 
smami siwych włosów, pom arszczona, ogorzała, 
a mimo tego miła i przyjemna: każdy jeszcze czu­
je  szorstki uścisk jej pracow itej ręki, widzi je j 
oczy błyszczące ogniem i szczególną serdeczno­
ścią, przypom ina jej krzątanie się po sionce i izbie 
na widok ciekawego wędrowca i tę szczerą pobo­
żność w odpowiedzi: na wieki wieków, Amen.

Ktokolwiek tylko zw iedzał Ojców, nigdy nie 
pom inął dom ku Indykowej: każdy pamięta jej p ro ­
stą i rozsądną rozmowę, nikt nie opuścił skro- 
mnój jej osady bez błogosławieństwa i szczerego 
sm utku poważnój wieśniaczki, a każdy poniósł dla 
niej w rodzinne progi miłość i szacunek nigdy nie­
w ygasły. M iłość ta dla tej prostej córy doliny 
Ojcowa, urodzonój jeszcze w końcu panowania 
A ugusta I I I ,  została przechowaną w pamięci wszy­
stkich, co ją  znali i dni parę przepędzili w je j po- 
czciwóm towarzystwie; a najwyraźniój odbiła się 
w pam iętniku jój domku, do zapisywania nazwisk 
i wrażeń jeszcze w roku 1828 dla licznych w ędro­
wników przeznaczonym. W  tomie drugim , bo ju ż  
jeden , złożony z kilku liber papieru, zupełnie za­
pisany został, znajduje się jej całkow ita postać, 
wodnemi farbami przez jakiegoś z m alarzy odm a­
low ana, który widać przeczuw ając, jak  praca jego 
będzie ponętną dlalicznych wielbicieli Indykow ej, 
pomieścił zastrzeżenie w tych słowach:

„ P rzek leń stw o  spadnie na te g o , kto w yd rze  z tej 

k sią żk i portret k och an ego  R a ju .“
Oj! raju, raju! było-to przysłowie poczciwej tój 

wieśniaczki, używane zawsze, ile razy  p rzestrach  
lub zadziwienie chciała okazać. U służność zaś swą

i gotowość do spełnienia wszelkich poleceń, w yra­
żała słowami: wszelakie rozkazy, wszelakie! To też 
tak była znaną z tego, że m alarz zamiast nazwiska 
pod portretem  napisał:

„Urodzona w 1756  r., umarła 1856  w M aju  7.‘; 
a pod spodem dodał: „Oj! raju! raju! wszelakie 
rozkazy.“

Zlew ego boku znajdujesię wierszem objaśnienie:

To Indyczyna,
W cale  ładna kobiecina.

J . B .

Czyby ten J .  B . miał być artystą, co odmalował 
z wielką p raw dą po rtre t tój wieśniaczki?

P o d  spodem tego objaśnienia znajdujesię nastę­
pujący wiersz bez podpisu, pełen serdecznej pa­
mięci dla zm arłej:

A  chociaż w chłopskiem odzieniu,
Czy na słońcu, czy to w cieniu:
B yłaś ju trzenką  Ojcowa,
T y  cnotliwa Indy  ko wa.
K rótkoś żyła, bo sto latek,
Jabym  zwiększył ci dodatek 
N a sto wieków—i w młodości 
W itałabyś swoich gości.

W szystkich wspomnień wierszem i prozą, po­
święconych pamięci K atarzyny  Jędykow ój, p rze­
zywanej i Indyczyną, nie podobna mi tu  powtó­
rzyć: mieszczą się one bowiem wszędzie, prawie 
co kilka lub kilkanaście stronic, a każde pełne mi­
łości i szacunku dla tój zacnój, prostój duszy. O to 
jeszcze jedno , także bez podpisu, za życia widać 
Jędyczyny  wpisane:

He razy człek świeżóm powietrzem oddycha, 
Ile  razy kochanek do kochanki wzdycha,
Ile  biegły minister projektów  wymyśli,
He piórem  literat wyrazów nakróśli—
Niech ciebie tyle razy dobra Indykow a 
W spom ni i w swojej pamięci zachowa 
K ażdy, co zwiedza dolinę Ojcowa.

Życzenie to spełnione zostało, i poczciwa Jęd y - 
czyna może je s t pierwszem dzieckiem ludu, przez 
wszystkie stany całego narodu  za życia szczerze 
przyciśniętem  do serca, a po śmierci z taką czcią 
zachowanóm w pamięci. I  czy sądzicie, że przy­
jaźń  tę tak powszechną, tak bezinteresowną, nie 
w yżebraną ani wyproszoną, zm arła K atarzyna win­
na jakim nadzwyczajnym  przymiotom duszy lub 
serca? Nie! ś. p. K atarzyna niczóm szczególnem 
nie wyróżniała się z pom iędzy ludu: miała tę samą 
w iarę i prostotę co on, te same przesądy, gościn­
ność, usłużność i tę samą naiwność i serdeczność, 
jakiem i się cały nasz lud zaleca? Szczególny jakiś 
genijusz nie odznaczał jój także, nie słynęła n ie-



zwykły bystrością rozum u, ani innemi przymiota­
mi, którychbyśmy w ludzie wiejskim nie widzieli; 
więc zkądże ta życzliwość powszechna, jaką  ją  za 
życia otoczono, i ten pośmiertny szacunek?

Oto dlatego, że ś. p. Katarzyna, jako  prosta 
i zwyczajna wieśniaczka, sobą reprezentowała lud 
cały; że zbliżywszy się do niój, poznawszy jej za­
cność, wyborny rozsądek i tę niepokalaną kosmo­
polityzmem duszę naszego narodu; przez nią raz 
pierwszy może ujrzeliśmy rozwinięty świat wie­
śniaczy w całym blasku nieznanego nam bogactwa 
moralnego, i tego nowo odnalezionego brata przy­
tuliwszy do serca i ukochawszy, przedstawicielkę 
jego  otoczyliśmy miłością i poszanowaniem. Zbliż­
my się więc tak samo do ludu, poznajmy go do­
kładnie, a cud boży spełni się na ziemi i przez 
miłość wzajemną ugruntuje  się na wieki sprawie­
dliwość i szczęście.

Chcąc zrobić dokładne sprawozdanie o pamię­
tn iku domku ś. p. K atarzyny, trzebaby na to po­
święcić przynajmniej parę tygodni czasu, na co 
trudno się zdobyć, bawiąc* w Ojcowie tylko dni 
kilka. Ciekawe to niezmiernie byłoby  studjum, 
bo obok płaskich myśli znaleść tam można i p ra ­
wdziwe poetyczne uczucie i dowcip, i wybryki k ry ­
tyczne i pogląd oryginalny i notaty naukowe; sło­
wem, wszystkiego po trosze, tak jak  się to zdarza 
pomiędzy ludźmi. W  całości jednak , szczególniej 
przebija miłość ojczystój ziemi i ta tęsknota, tak 
niepojęta przez wielu i tak przez samolubów po ­
niewierana. P rzeg ląd  więc tego Pamiętnika mi­
łym jest i ciekawym, a chcąc go zasłonić przed 
pokuszeniem nieprawego przywłaszczenia, na kart­
ce tytułowej wypisaną została przestroga, aby nikt 
nie ważył się wziąć tę książkę, bo popełniłby kra­
dzież publicznego dobra, niemal grzech święto- 
kradzki. Na dole zaś dodano: „przestrogę  tę dla­
tego zrobiono, że zdarzały  się wypadki kradzieży.*' 
Rrzeczywiście, pozbawienie Ojcowa tej drogiej 
pamiątki, byłoby grzechem niedarowanym; a j e ­
żeli chwilowe przywłaszczanie je j  dowodzi braku 
poszanowania ogólnej własności, odszukanie je­
dnak grabieży daje miarę troskliwej czujności nad 
rzeczą do całego kraju należącą.

Pom iędzy różnemi podpisami, mieści się także 
nazwisko Elżbiety z Krasińskich Jaraczewskiej, 
wpisane dnia 4 W rześnia 1826 roku i Klementyny 
Tańskiój, położone w dniu 20 Maja 1827 r., pod 
którem obcą ręką dopisano:

Cnotliwa Polko! gdy się tu  wpisałaś,
Jeszcze nam milszą pamiątką się stałaś.

D o  najnowszych należy następujący wiersz, wpi­
sany  ręką wieszczki naszój Deotymy:

W  Oj cowie podczas burzy.
W  tym kraju szczytów, przy tój pieśni grzmotów, 
Ptaki i wieszcze szybują z rozkoszą—
T e lasy nakształt zielonych podlotów,
Duszę Polaka w chmurę łez unoszą!

Spojrzałam w niebo, a na niebie wieża,
W ieża ojcowska— królowa Prądnika,
J a k  klucz kamienny gmach wspomnień odmyka. 

Z echowych jaskiń słyszę brzęk pancerza....
T o  duch Łokietka przelata przez chmury....
To dobroczynna szczodrota natury,
Kocha lud sercem Wielkiego Kaźmierza!

Ręka przeszłości i piorunów dłuto,
Rzeźbią tę ziemię ubłogosławioną;
Rajska dolino! ty jesteś koroną 
Na czole Polski przez Boga wykutą!

Dnia 15 Sierpnia 1859 r. Deotyma.

Zaraz potóm zacny i tyle zasłużony Ambroży 
Grabowski pomieścił wiersz poświęcony Panu  Ale­
ksandrowi Przezdzieckiemu, nowonabywcy Ojco- 
w’a, znanemu badaczowi pamiątek naszej przeszło­
ści, który starannością i znakomitym kosztem tak 
upięknił miłą tę ustroń i uposażył w nieznaną 
przedtem wygodę. Wiersz ten jest następujący:

K u czci właściciela Ojcowa.
Zacny, szanowny Hrabio! dziedzicu Ojcowra,
Niech cię Opatrzność w zdrowiu, szczęściu długo

chowa,
Żeś w czarownej dolinie, tv tym odłamku raju 
U rządz ił  zbożny pobyt dla mieszkańców kraju;
Że Po lak  nie wynosząc za granicę groszy,
Z cudzych widoków może używać rozkoszy.

K to  jak  ty, imię swoje na polu nauki 
W sławił, tego uwielbiać będą późne wnuki;
Żyj więc, je d y n y  panów naszych wzorze!
J a  w tych słowach cześć moją tobie dłużną złożę.

P o  wierszu tym  mieszczą się następujące słowa: 
„P rzy k re  zaiste, bolesne powstaje uczucie, gdy  

przyjdzie żegnać się z dawnym, od lat pięćdziesię­
ciu kilku znajomym, w tem  przypuszczeniu, że wi­
dzieć się z nim nie zdarzy.... Takie-to uczucie z r o ­
dziło się we mnie, niosącym ciężkie brzemię lat, 
że może już  po raz ostatni zwiedzałem w towarzy­
stwie syna i wnuków tę m iłą  ustroń mojego kraju, 
której pozostawiam znak mojego z nią rozstania się:

Pożegnanie Ojcowa.
Drogiej, miłej Ojczyzny zakątku uroczy!
K u  tobie zwracam łzami zachodzące oczy....
Może już  raz ostatni zwiedzam twe ustronie,
Bo lat siedindziesiąt dziewięć siadło n a m e  skronie. 

Dawno... już  dawno przeszły młodości mej czasy, 
Gdym  poznał twe jaskinie, twe skały i lasy;
G dy  pieszemi pochody z wieku rówienniki, 
Stawaliśmy gospodą w stodole Jędyki.
Weszli w g rób  nieuchronny mych młodych lat

druhy,
Ja m  został jak  na lasu wTyrąbie  dąb suchy...



A  kiedy ju ż  dni moje ku schyłkowi płyną... 
W ięc cię żegnarn rozkoszna Ojcowska dolino,^
I  niosęć przy rozstaniu w tem  przychylnem  słow ie  
Życzenia... by cię licznie zw iedzali ziomkowie.

P isa łem  w Ojcowie dnia 2 3 L ip ca  1861 r.
Ambr. Gr(abowski).“

I kogóż nie rozrzewnią, te proste, pełne czucia  
zacnego m ęża słowa, który z takim pożytkiem , 
z taką miłością pracę całego życia pośw ięcił dla 
dobra drogiej nam wszystkim  ziemi? A  jakkolw iek  
Przeznaczenie nasze spełnić się musi, i wszyscy  
garstką tej samej drogiej nam ziemi, przysuci na 
sen wieczny zostaniemy, jednak mam nadzieję, ze  
ta ojczyzna Prądnika nieraz jeszcze stanie się ce­
lem  w ycieczki Szanownego Starca i nieraz jeszcze  
ze szczytu H ełm owój góry spoglądać będzie na 
obszerną okolicę dawnój naszej stolicy, jakby o l­
brzymi kobierzec, rozesłany u stóp Karpat, a dzier­
gany we wsie, lasy, rzeki, pola i łąki.

S T A N Ę  P O D  KRZYŻEM .

Stanę pod Krzyżem! G dy złośliwość ludzi 
G orycz i boleść w sercu móm obudzi,
Rzeknę ja, widząc to godło zbawienia:
Panie mój, Panie! przyjm mię tu  do siebie... 
Spraw , niech w yrzeknę słowa przebaczenia, 
J a k  T yś przebaczył, gdy męczono Ciebie!

S tanę pod Krzyżem! G dy świata uciechy 
D adzą mi więcej żalu, niż pociechy... 
W estchnę głęboko, spojrzę na K rzyż święty, 
W znosząc ku niemu błagalne ramiona...
Syn m arnotraw ny, wskroś żalem przejęty,
D o Twego, Panie, rzucę się ja  łona!

Stanę pod Krzyżem! G dy w duszę zaleci 
T roska o przyszłość i szczęście mych dzieci... 
W spom nę, o Panie! żeś śmiercią nas zbawił, 
W spom nę, żeś źródłem  nadziei, pociechy... 
W spom nę, żeś dzieciom zawsze błogosławił, 
Nie pamiętając na ojcowskie grzechy!...

Stanę pod K rzyżem ! K iedy mię powoła 
D o Ciebie, Panie, głos śmierci anioła...
Ach! jakże lekkiem będzie me skonanie!
K u  N iebu będą oczy me zwrócone,
D o serca święty K rzyż przycisnę, P an ie ,
D ziś— mą pociechę, po śmierci— obronę!

Jó ze f Moroz.

(Dalszy ciąg).

Wiedeń 2 5  Sierpnia r. b.

T uż obok katedry  na H radczynie stoi maleńki ko­
ściółek, poświęcony świętemu W ojciechowi, w któ­
rym  w edług mniemania Czechów spoczywają reli- 
kwije tegoż B iskupa. Nie ulega wszakże wątpli­
wości, że święty W ojciech wypędzony z P ra g i 
przez ziomków, znalazł zażycia przytułek  na dw o­
rze Bolesława C hrobrego; a po dokonanem przez 
Prusaków  m orderstw ie, K ró l Polski w ykupił jego 
ciało i złożył je  ze czcią w K atedrze Gnieźnień­
skiej, zbudowanej przez siebie. Owa bajka, że 
święty W ojciech spoczywa w Czechach, powstała 
ztąd, że kiedy za burzliwych czasów małoletności 
K azim ierza M nicha, B rzetysław  z Czechami splą­
drow ał Polskę i napadł stołeczne Gniezno, wśród 
mnóstwa drogich zabytków i kosztowności zabrał 
trumnę, k tórą  Duchowieństwo gnieźnieńskie w y­
dało mu jako trum nę świętego W ojciecha, uk ry ­
wszy prawdziwe relikwije. Później, kiedy K azi­
mierz Odnowiciel przyw rócił w Polsce porządek 
i pomścił się krzyw dy doznanój od Czechów, za­
żądał aby mu wrócono zabrane niegdyś zdobycze. 
W tedy  przywieziono z P rag i wszystkie skarby, 
splądrowane w gnieźnieńskim przybytku; ale ka­
płani czescy użyli tegoż sam ego podstępu, ja k  nie­
gdyś duchowieństwo polskie, i w miejsce mniema­
nej trum ny świętego Biskupa, wydali inne zwłoki. 
Ztąd powstało przekonanie Czechów, że posiadają 
drogie szczątki B iskupa, k tórego nie umieli za ży­
cia uszanować; wszakże historja w ostatnich cza­
sach wyjaśniła dokładnie, że te nienaruszone spo­
czyw ały zawsze w G nieźnie, gdzie dotąd spoczy­
wają.

Obszedłszy zamek królewski, w którym  nic nie 
zasługuje na szczególną uw agę, weszliśmy za prze­
wodnikiem naszym do gm achu Zgrom adzenia K a- 
noniczek, założonego przez M arję Teresę na trzy ­
sta panien szlachetnego rodu. Z krużganków  gm a­
chu tego przepyszny roztacza się widok: cała P ra ­
ga przecięta w środku M ołdawą, w’ystępuje jakby  
na dłoni. Jednym  rzutem  oka można ogarnąć 
i obszerny gmach uniw ersytecki, odwieczny zakład 
K arola IV , i daleki W yszogród, położony po prze­
ciwnej stronie M ołdaw y, wkoło ufortyfikowany 
murein, gdzie niegdyś wznosił się zamek Kniahini 
Czeskiój L ibuszy, współczesnój naszego K rakusa.

Vfodziałam jeszcze w P rad ze  inną po tej K się- 
żnój pamiątkę, ową sławną Pieśń o Libuszy, od­
krytą kilkadziesiąt lat temu, równocześnie prawie



ze słynnym  Rękopisem  K rólodw orskim , a k tó ra  
w raz z nim stanowi najdroższy zabytek M uzeum 
Pragskiego. M yśl założenia tego M uzeum  czyni 
zaszczyt patrjotom  czeskim: zebrali oni bowiem 
w jedno  miejsce wszystko, cokolwiek przypom inać 
może narodow i daw ną jeg o  świetność, oraz wska­
zywać wszelkie źródła  zamożności narodowej. Obok 
zabytków  z wojen H usyckich, są tam nagrom adzo­
ne liczne p łody  czeskiój ziemi, próbki prześlicznych 
m arm urów  i mnóstwo drobnych kamieni, w ydoby­
tych z głębi gór Czeskich.

Z asługuje tu  niemniej na uw agę piękny ratusz 
w sty lu  gotyckim  i wspaniała F a ra , zw ana Tein 
czyli Tyniec. W zniesiono w niój niedawno piękny 
pom nik Świętego C yrylla i M etodego, pierw szych 
A postołów  ziemi czeskiej, oraz grobowiec słynne­
go astronom a T ycho-B rahe. Kościół ten znany 
czytelnikom  polskim z ryciny i opisu, um ieszczo­
nego niedawno w T ygodniku  Illustrow anym .

N a tern ograniczam  krótkie wspomnienia o P ra ­
dze; dodam  tylko, że miasto, mimo niemieckiego 
pozoru, coraz więcej narodow em  tchnie życiem.
N a sklepach wszystkie napisy czeskie; w teatrze 
g ra ją  czeskie sztuki; w dziennikarstw ie przew aża 
czesczyzna, a co najważniejsza, to że odwieczna 
pieśń słowiańska rozlega się o m ury starożytnych i 
przybytków  bożych i wspólnym chórem  płynie 
harm onijnie ku niebu. W  B ogu też nadzieja, że 
narodow ość czeska, tak pięknie odrodzona, już  nie 
zatonie w powodzi niem czyzny, ale coraz dzielnićj 
ostoi się o w łasnych siłach. (d. c. n.)

N U M E R  P IE R W S Z Y

P R Z Y J A C I E L A  Z D R O W I A
PO D  R E D A K C JĄ

Dra K a r o l a  G r c g o r o w i c z a .

W  nadg łów ku  pisma tego położone jest zdanie: 
Źródłem  szczęścia, pomyślności i  potęgi każdego na­
rodu, jest ludność i j ć j  zdrowie. U  nas po wsiach, 
pod  względem zdrow ia ogólnie uw ażając, mniój 
więcój znano i zachowywano przepisy naukow e, 
tyczące się zw ierząt domowych; ale przy  pieczy 
w czasie choroby ludu  wiejskiego, m ało zajmowa­
no się zdrowiem jego, który  jako  złożony z kości 
i ciała, równej w ym agał pod temi samemi w zglę­
dam i troskliwości, aby rozwijając się w p rzy ja­
znych w arunkach całój pełni tswego życia, daw ał 
krajow i chętną i silną rękę do pracy i współczucie 
dla jego  pom yślnego rozwoju. To też obok dosta ­
tnich i w ygodnych budynków  dla zw ierząt domo­

wych, spotykać bardzo często m ożna wsie nap e ł­
nione chałupam i dziurawem i ja k  rzeszoto, i m ro- 
w iącem isię ludem  w nióm  zam ieszkałym  bez wzglę­
du na ciasnotę; obok zabiegów ulżenia a nawet 
um niejszenia codziennej p racy  zw ierzętom , stara­
nie o jak  najw iększą korzyść z pracy robotnika; 
obok w ynajdow ania środków  jak  najlepszego k a r­
mienia zwierząt, a przez to podnoszenia gospodar­
stwa rolnego, żadnój pracy poświęconój w tym k ie­
ru n k u  dla ludu  wiejskiego;—słowem, lud, ten g łó ­
wny m otor pracy, owo źródło szczęścia, pomyślno­
ści i  potęgi narodu, był z małym wyjątkiem, prawie 
zostawiony sobie, rósł, pracow ał, mnożył się, um ie­
ra ł po za obrębem  korzyści naukow ych, w w arun­
kach niem al odwiecznych.

To też zw ierzęta domowe w jakim  takim  u nas 
stanie— ale lud, ale kraj....?

M imo jednak  tego, przyczyny podobnego stanu 
nie należy szukać w złych chęciach ogółu, w sa- 
molubstwie lub lekceważeniu wiejskiego ludu; gdyż 
u  nas z małemi wyjątkami, serca nigdy nie b rak o ­
wało,— a kto ma serce, czyż może bliźniego swego 
kłaść niżój nad zwierzę? A le brakow ało nam  i b ra ­
kuje dokładnej znajomości rzeczy, owój wiedzy 
przepisów praktycznych, w yciągniętych z nauko­
w ych prac i badań, a zastosowanych do zatrudnień 
i potrzeb codziennego życia. D latego od ludu żą ­
dano pracy, pieczę zaś około zdrowia zostawiono 
jem u sam em u, bo uważano to za rzecz tak  prostą 
i naturalną, że naw et nie przypuszczano, aby czło­
wiek nie miał znać warunków  przyw iązanych do 
jego  zachowania. T ak  jednak  nie jest; instynkt 
ma swą ważność i w ielkie znaczenie, ale nauka j e ­
szcze większe, bo instynkt działa machinalnie i czę­
sto tępieje, gdy w jakim  k ierunku zbyt często by­
wa drażniony; nauka rozum uje, i zawsze i wszę­
dzie jed n ą  głosi praw dę, posuwając ją  coraz wyżej 
i wyżój.

P rz y  dzisiejszym zw rocie umysłów do szukania 
środków  dźw igania się o w łasnych siłach; przy 
pojmowaniu, że aby przyszłość weselsze tło dla 
naszego życia rozpostarła, potrzeba wszystko ra ­
zem dźwigać i podnosić, nic nie zaniedbując i nic 
nie opuszczając: Przyjaciel Zdrowia  jest publikacją 
zbyt ważną, abyśmy ją  mieli pokryć milczeniem, 
i zbyt użyteczną, abyśm y Czytelniczki nasze nie 
mieli bliżój choć z pierw szym  num erem  obznaj- 
mić. G dzie bowiem zdrow e ciało, tam  duch zdro­
wy i myśl jęd rn a  i czerstwa; dajm y więc społe­
czeństwu naszem u zdrow ie, a co m ałe w nióm, to 
wzrośnie, co większe zolbrzymieje.

W e wstępnym  artykule, oznajmiającym czytel' 
ników z celem i dążnością „P rzy jaciela  Zdrowia 
au to r pow iada:



, ,Straty materjalne, choćby one b yły  największe, 
przy zdrow iu dadzą, się, jeżeli niezaw sze, to często 
powetow ać, bez zdrow ia zaś nigdy. N ic tak życia  
nie zaprawia goryczą, jak niemoc, jak choroba; 
człow iek  chory jest jak rozbrojony rycerz: żadne­
go nie m oże stawić oporu zew sząd otaczającym  
go nieprzyjaciołom , a raz im u leg łszy , musi szu­
kać pom ocy u  ludzi wyłącznój nauki....

„N ie  zm arnieje człow iek, nie straci swojej sa- 
m oistności, chyba wtedy, jeże li wzgardzi lub na 
z łe  użyje wszystkich środków, którem i go otoczy­
ła  O patrzność. Jakkolw iek one niezbędnemi są 
warunkami do utrzym ania zdrowia i życia, nie dla 
w szystkich ludzi zarówno są przystępnem i, i tak: 
pow ietrze, woda, ciepło, światło, pokarm, m ieszka­
nie, ubiór są niezaprzeczenie zachowawczem i środ­
kami zdrowia i życia; używająż ich w szyscy ludzie 
w równej m ierze i z równą łatwością? Nie! jedni 
w szystk iego mają dosyć, a czasami do zbytku, dru­
gim  znowu (a tych jest najwięcej) zbywa na wszy- 
stkiem, że po największej części zostają w niedo­
statku lub nędzy. YV tej różności używania darów  
Opatrzności w nierównej mierze, jest mniej więcej 
głów na przyczyna trwalszego zdrowia u jednych, 
ciągłych  chorób u innych, a u  innych znowu przed­
w czesnej śm ierci. Praw da, że każdy człowiek m u­
si umierać, ale w śmiertelności ludzi wszystkich  
stanów wielka zachodzi różnica: kiedy statystycy  
obliczyli, że średnia d ługość życia w stanie ducho­
w nym  jest od 60 do 68 lat, w stanie zam ożnym  od 
50 do 60; okazało się, że w ubogiój klassie rze­
m ieślniczej trwa tylko lat 25 do 30. Jaka uderza­
jąca różnica! Przekonano się tóż, że większa jest  
śm iertelność wśród m ieszkańców klassy biednój, 
przym uszonej zam ieszkiwać miejsca brudne, cia­
sne, ciemne, smrodliwe i t. d., jak wśród ludzi za­
m ożnych; na 60 ludzi zam ożnych, w edle statystyk  
niem ieckich, umiera jeden  rocznie; przeciwnie, 
w  tem samóm mieście, ale w częściach jego  bie­
dniejszych, jeden mieszkaniec umiera na 15, a naj­
więcej na 20. W  Irlandji na febrę nerwową um ie­
ra 7  część mieszkańców, a w A nglji zaledwie V60. 
P rzyczyny zatóm zewnętrzne i wewnętrzne mocno 
w pływ ają na śmiertelność ludzi. W e wszystkich  
k r a i n c h  cdzie w zniosły się rolnictwo i przem ysł, 
zm niejszyła się śmiertelność, bo dobry byt w pły­
nął na zdrowie i ograniczył śm iertelność

Zwróćm y tóż uwagę na w iele chorob zaraźli­
w ych które albo zupełnie zaginęły, albo też gdzie  
niegd zie pojawiły się. M orowa zaraza np. m e by­
ła  Z°naną w E gipcie ani pod Faraonam i, ani pod 
Rzymianami; kiedyż się zjawiła? oto pod barba­
r z y ń sk im  panowaniem lu rk ow ; uc.sk ludu przy­
m uszonego żyć w jarzm ie . nędzy w yrodz.ł tę 
straszną plagę, a zginęła ona znowu wtedy, kiedy  
system  rządu został zmieniony, rolnictwo podnio­
sło  się, n a u k i  zaświtały i ustało poddaństwo W szy ­
scy pamiętają straszną cholerę roku 1832; ta znow  
w roku 1848 okazała się w  wielu krajach, lecz bez 
porównania słabszą, a to z powodu, że wcześnie 
zaradzono złem u stosownem. środkami. Siniej tóz 
ludzi umarło w A nglji, B elgj. i Francji, jak w in­
nych krajach Europy; w A nglji np umarło 72,000  
ludzi ale gdyby wzięto stosunek śm iertelności 

czasie tej°samej cholery w Danji, Austrji, Ros-w

sji, toby musiało tam umrzóć najmniej 600,000 lu ­
dzi! O d podniesienia rolnictwa, przem ysłu i w znie­
sienia się porządnych miast i osad, na wybrzeżach  
północnej A m eryki, straszna choroba, żółta fe­
bra, znacznie się tam zmiejszyła; gdy przeciwnie, 
w państwach niewolniczych, jak np. w Indjach za­
chodnich, trwa ciągle z równą zawsze ostrością. 
W iadom o jest, jak niedawno jeszcze na osadach  
okrętowych panującą chorobą był skorbut, i jak  
znaczne wśród majtków i wojska szerzył spusto­
szenie, bo na 100 ludzi 10— 20 zw ykle umierało; 
z ulepszeniem  okrętów, koszar, baraków, żyw no­
ści, odzieży, nie umiera obecnie jak z 1000, 10 lu ­
dzi (*). M imo tak w ielu ju ż ulepszeń, nie wiele 
więcój jak połow a ludzi jest zupełnie zdrowa, bo 
w  przecięciu  zaledw ie jeden  człow iek ze stu żyje 
w koniecznych warunkach zdrowia, i zaledwie 4  
ze stu umiera skutkiem  p odeszłego  wieku; zatem  
mimo prawdopodobieństwa na zasadzie przyro­
dzonego porządku, że w szyscy powinni doczekać  
się i żyć w wieku starości, zaledw ie ze stu ludzi 
czterech doczekują się tego wieku. Sm utny ten 
obraz niech stanie się podnietą do gruntownych ba­
dań wszystkich przyczyn, sprowadzających przed­
w czesną śm ierć, a zatruwających krótkie nasze ż y ­
cie licznem i cierpieniam i, niem ocą, chorobą. N ie  
wykryją je  żaden traf lub dowcip ludzki, ale nau­
ka; do tej nauki zatem garnąć się trzeba koniecznie, 
a przystąpić do niój trzeba z tą myślą, że źródłem  
szczęścia, pomyślności i potęgi każdego narodu, 
jest ludność i jój zdrow ie.11

W drugim  artykule, o skórze, tym najważniej­
szym  organie ludzkim, bo jak powiada autor, m o­
żna żyć będąc ciem nym, głuchym  lub niemową, 
ale bez skóry żyć nie m ożna, dwa drzew oryty ob­
jaśniają jej skład, a m ianowicie: naskórek i koń­
czyny nerwów skóry, powiększone przy pom ocy  
drobnowidza o przeszło sześćset razy. W  opisie 
tym nader ciekawym  dowiadujem y się, że skóra 
składa się z dwóch warstw: naskórka i derm y czy li 
właściwej skóry, i że derma złożona jest z trzech  
warstw na sobie leżących. P o  opisie warstw tych  
i ich sk ładu, sposobu działania i w ytłóm aczeniu  
przyczyn czucia i potu, autor przedstawia różnicę 
m iędzy skórą ludzką a zwierząt dom owych, i w za­
kończeniu  daje przepisy zachow ania jój w pożąda­
nym stanie zdrowia.

W  artykule wstępnym , botanice poświęconym , 
zapowiedziano opisy roślin w kraju rosnących, z po­
daniem cech charakterystycznych, odróżniających  
trujące od łagodnie działających  i sposobu hodo­
wania niektórych.

P o d  apteczką dom ową znajduje się opis likw oru  
Hoffmana czyli anodyn i bólów  żołądka i brzucha, 
z wyjaśnieniem  rodzaju tych cierpień i sposobu  
używ ania leczących  kropli. P od  rubryką; „rozm ai­
te fałszow ania artykułów  żywności i napojów11, po­
m ieszczono opis mlóka z trzema drzeworytami i ró­
żne sposoby jego  fałszowania. Dalej m ieści się w y­
kazanie stosunku śm iertelności do ceny zboża, któ­
ry w ed łu g  statystyki B elgji prowadzonój przez lat 
14, z przerażającą dokładnością za podniesieniem

(*) T ard ieu , L ew y , O esterlen  i inni.
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ceny zboża powiększa się, za spadnieniem zmniej­
sza. N um er ten pierwszy, pod oddziałem: „pożyte­
czne wynalazki dla strojów damskich*', kończy się 
obroną krynoliny pod względem hygienicznyra, 
z  naganą jednak dla zbyt obszernych a tem samem
monstrualnych.

Stosownie więc do planu rozwiniętego w pier­
wszym numerze Przyjacielu Zdrowia, wT dalszym 
jego rozwoju oznajmiać się będziemy z całym cu­
downym organizmem człowieka, z roślinami tiży- 
wanemi w medycynie, z apteczką domową a raczej 
ze środkami podręcznemi leczenia słabości l i c h  
opisami; ze sposobami fałszowania artykułów po­
karmowych i z innemi przedmiotami wpływające- 
mi na rozwój całego społeczeństwa. W szystko to 
zatem i ciekawe i pożyteczne, a dla szanownych 
K ap łanów  i P a ń  naszych, jedynych dotąd prawie 
lekarzy wiejskiego ludu, nawet niezbędne, jeżeli 
zacne ich poświęcenie dla cierpiącej ludzkości ma 
działać na drodze rozumowania, opartego na zdo­
byczy z naukowych badań.

Dlatego „Przyjaciela Z<!rowia“ bez obawy po­
sądzenia nas o stronność, którój nigdy nie dajemy 
dowTodu, śmiało polecamy wszystkim pragnącym 
pomyślności k ra ju ,  bo nic prawdziwszego, że: 
źródłem szczęścia, pomyślności i potęgi każdego 
narodu, jest ludność i jej zdrowie. A  któż z nas 
tego nie pragnie?

(Znaczenie przeszłej Szarady:— KANAPY).

Zwiedzając w tych dniach magazyn pani K le ­
mentyny, widzieliśmy tam bardzo zgrabne okrycia, 
kaftaniki do ubrania pokojowego, bluzki jedwabne 
i wełniane pod kaftaniki zuawskie, jako też wielki 
zbiór bardzo gustownych kapeluszy. Okrycia sy- 
berynowe były rozmaitego kształtu: jedne z nich 
fałdowane na plecach, przybrane aksamitem, z rę ­
kawami szerokiemi, również fałdowanemi przy r a ­
mieniu; inne zupełnie gładkie, albo formą palto- 
tową. Kaftaniki zuawskie wyszyte bywają po wię- 
kszój części sznureczkiem, albo okładane baran­
kiem wełnianym; robią się zupełnie wolno puszcza­
ne i lekko wpadające do figury; cena takich kafta­
ników wynosi od 80 do 106 złp. Bluzki czarne j e ­
dwabne i wełniane pod kaftaniki zuawskie mają 
rękawy marszczone w ramieniu i wszyte są w man­
kiet obcisły przy ręku. D la ozdoby bluzki wyszy­
wają się jedwabiem białym lub czarnym ściegiem 
łańcuszkowym, na mankietach, kołnierzykach i od

szyi do stanu w tem miejscu, gdzie się zapinają na 
guziki. Uważaliśmy u  P .  Klementyny najwięcej 
kapeluszy czarnych aksamitnych, kaszmirowych 
i z poult de soie, ubieranych aksamitem. T e  osta­
tnie marszczone były ja k  letnie kapotki i obłożone 
miały rondo i karczek aksamitem. U branie  kape­
lusza składało się z rozety na samym wierzchu, 
złożonej z koronki i plisek aksamitnych, ułożonych 
naprzemian, i pióra strusiego. D rug i  kapelusz r ó ­
żnił się tylko ubraniem, bo zamiast pióra miał dwie 
rozety na wierzchu. Kapelusze aksamitne zdobią 
piórami albo barbkami koronkowemi, dodając do 

| nich kokardy z ciętego aksamitu. Kapelusze ka­
szmirowe opasują również kaszmirem fałdowanym 
albo wstążką. Widzieliśmy lakże ubierane fałdo­
waną koronką i guzikami szmuklerskiemi. Stroj- 
niejsze kapelusze kaszmirowe naszywają czarnemi 
perełkami i ubierają koronką. Na podpięcia u ży ­
wane są piórka strusie, kwiaty z piór łabędzich, 
aksamitne albo grona. N ad czołem zwykle się da­
j e  czarna blondynka lub biała, fałdowana razem 
z czarną. Woale krepowe trzymają pierwszeństwo 
przed innemi. P. Klementyna zgodziła się zupeł­
nie na nasze zdanie co do salop, któreśmy już  poprze­
dnio w Tygodniku naszym objawili. D la  panien 
robią się w jej magazynie zupełnie gładkie z sze­
rokiemi rękawami, dla mężatek fałdowane na ple­
cach. Iiękawki ważkie, które się dają podszyte fu­
trem, lepsze są wolne jak  ściągane na taśmy elasty­
czne; te ostatnie niezmiernie gniotą białe zarękaw ­
ki przy sukni. Na pokrycie futer największy pokup 
mają wyroby czarne czysto wełniane pod nazwi­
skiem: Cuire de laine, Valensiennes, Croisee i rypsy; 
jedw abne materje używają się bez połysku: jak: 
Gros dAmerique, armure epingli i rypsy w drobne 
prążki. Z powodu wielkiej objętości salop, lisy j a ­
ko futro lekkie, najlepiej odpowiada potrzebie, bo 
jest ciepłe, a nie dokucza ciężarem. Kołnierze na 
wierzch dobierają sią z tutnaków albo lisów niebie­
skich. D la  panien używ ane są kołnierze popieli­
cowe i piżmowcowe.

DONIESIENIE.
O soba zosta jąca  od  la t k ilku  w obow iązkach p an n y  służącej, 

uzdatn io n a  g łów nie w krawiecezyz'nie, w ro b o tach  ręcznych, 
m ogąca zajm ow ać się zarządem  ca łego  dom u i przytćm  po sia ­
d a jąca  ja k  najchlubniejsze św iadectw a z czasu swój służby, k tó ­
re  złożone w Redakcji M agazynu M ód w każdej chwili m ogą 
być obejrzanem i; szuka stosow nego pom ieszczenia w kraju  lub 
w W arszaw ie.

KORRESPONDEKCJA.
P. T . T rze... — P ig u łek  roślinnych  F . C auvin nie nadesłano  

jeszcze z P aryża; ja k  ty lko  to  uastąpi, nie om ieszkam y je  prze­
s ła ć . P. E . H ...—R olety  rob ione n a  obsta lunek  z w idokam i
Ł azienek  i W illanow a, kosz tu ją  po rsr. 12 m niejszych rozm ia­
rów; w iększe zaś po rs r . 16. R olet ze zw ykłem i pejzażam i dostać
m ożna po rsr. 6. P . A nto . K ruszę...—Rysunek herbu wraz
z p rzesy łką  kosztow ać będzie z łp . 45. P a . E . M ogił...—Za
k ap tu r a tła so w y  p łac i się od 6 do 10 rsr. S praw unki przesłali­
śmy. P an u  Zdzisław ow i:—Myśl w iersza bez ty tu łu  zanadto
ciem na i n iew yraźna, pom ieścić go zatem  w T ygodn iku  naszym  
nie możemy.

D o dzisiejszego num eru d o łącza ją  się w zory robó t szydełko­
wych i na  dru tach , k tó rych  szczegółow o opisanie w osobnym  do­
datku  przy następnym  num erze pom ieszczone zostan ie .

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o .--Z a  pozw oleniem  C enzury R ządow ej.— W arszaw a d. 11 Październ ika 1861 r.


